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DRUGI DZiEN PO B Y T U

P R ł ZYBENTA W  M OŚCICACH.

Mośełee. 19 sty czn a , (PA T.). Drugi
dzień su ego pobytu u Mośc;cacb p. 
Prezydent Rzyltej p ośw ięct całkowicie 
szczegółowemu zwiedzaniu Fabryki 
Związków Azotowych

Przedtem jednak p. Prezydent udru 
}i<‘ z Moście ze sw oją św ta do pjb!i!-f 
skiego Tarnow a, celem wysłuchania: 
Mszy św w tam tejszej katedrze. P o  n3 
bożeństwie p. Prezydent odwiedził 
wfaji (<d Swłią ks. biskupa W ałęge, po- 
czein powrócił do M ościć^ ’

Tutaj po szczególow cm  aw jedzeniu 
wszysrkicli oddziałów taj fabryki udar 
s\  p. PrezyrJent na śn.adanie wydane 
na Jeg o  cześć przez zarząd fabryki. 
\Y śnkrdaniu tein wziijt również udział 
mm. Kwiatkowski. W  czasie śniadania 
hiiz. Kubiński pockdósi więlkG zasługi 
przy budowie fabryki ś. p. m i Z wi­
słockiego, którego pamięć P. P rez y ­
dent • w szyscy obecni uczcili przez po 
wstanie. Następnie wzniósł toast na 
inicjatora tego doniosłego dla rozw o-G 
gospodarczego Polski dzieła p. P rezy ­
denta j jc jjo  realizatora min. Kwiat­
kowskiego.

Na przemówienie to w imienni p. 
Prezydenta oeipowied?. ał min. Kw iat­
kowski, dzdękuiąc w serdecznych sło-‘ 
wach wszystkmi pracownikom i robot 
nikom, których w ysiłki, mięśni i móz­
gów’. przyczniły się do powstania wi®I 
kiego i wspaniałego dzieła, jakiem jest 
Fabryka Związków’ Azotowych. Mini­
ster zapewnił przylepi, iż powodzenie 
tego Zakładu będzie v ?o  w parze z 
powodzeniem £:ctnidnkmych w nim 
pracowników

Po śniadaniu p. Prezydent w z1 a] u- 
cłdał w otwarciu świetlicy Z w iązku , 
Legionistów w Mośm-cach.

W świetlicy zabawił p. Prezydent 
dłużSia chwilę, wpisując się do księgi 
pamiątkowej, wśród serdecznych pro­
stych rozmów ze zgromadzonymi robo 
tyłkami.

Uodz,.ny popołudniowe p. Prezydent 
pośw ęcił konferencjom w fabryce z 
członkami j e  zarządu po ob'edzię za? 
w tow arzystw ie min. Kwiatkowskiego 
odjechał do Worsza wv

E S  TON JA  W YPR ZED Z IŁA  ŁO T W Ę  
W  ZBLIŻENIU Z PO LSK A

TaJlśn, 19 stycznia. (PA T.). Prasa 
estońska poświęca wiele uwagi usto­
sunkowaniu s ę  państw bałtyckich «o 
w izy.y naczelnika państwa estońskiego 
Strandmana do Polski.

„W aha Maa pisze: W iadomości o 
w yjeździe estońsk;ego naczehńka pań-' 
srwa do W arszaw y gazety łotewskie 
podają szczególow’0 . W iadomość o 
wizycie była dla Łotw y niespodz anką. 
W izyia uważni na jest za demonstrację 
polityczna, boleśnie dotykającą Łoty- 
szów.

P aew aleh t“ stw ©rdza, ż-e podróż 
biiandm ana do W arszaw y wywo-łaia 
zainteresowanie w ryskich kołach pob- 
tycznylli, poniew aż byia wielka niespo 
dziaii.rą. W kołach tych odczuto to ju­
ko obi a ze w stosunku do Łotw y — ze 
względu ru wypizedzenie jej przez 
Estonię. Ry^a —  Pisze dzienn.k — 
rozstrzyga obecne kw estię ceremonia­
łu, jaki należy stosow ać wobec Stranć 
mana podczas jego przejazdu przez 
Łotw ę.

— □ =

C O I N O M ł L T R Y "Zawładmiamy uprzej­
mie, że nadeszły już j  9 
430 ( M A 5 Z Y K Y  U O  W Y O A M  A N IA  B I L O N U )
znakomicie uGtwiaiące pracę w Kasach bankowych, skle oaeh hurtowniach, 

 : s ,ó td d e ln ;ac!i i t. d ~ ~ m ~ ........... ........... .........
N a  ż ą d a n i e ,  e w e n f u a i n i e  i e i e f o r ć e ^ n e  
d e n o H 5 t r . i | k * m v  t e  m a s z y n y  n a  m i e j s c u .

T a F . e u s z  W a  s u n g  i iSKa
Lvvóv/, Cnorążczyzna 18. — Telefon 833.

M i m  o u le w ie  Sik^idaiyinsj.
Berlin, 19 stycznia. (P A T ). Niemie 

cka prasa prawicowa ogłasza tekst 
umowy w yrów naw czej iXł!sko-n,:einie-- 
ck ei. llmow-a w yrów naw cza obejm o­
w ać ma 3 stronice druku, nirmwa do­
datkowa 9 stron druku.

N cm cy rezygnują ze wszystkich pre 
tersy j finansowych w obec Polski, m. 
i i i  z odszkodowań nabożnych państwu 
prusldamu. następni© z pretensji za 
rzekomo nieprawną likwidację mienia 
niemieckiego, oraz z odszkodowań z 
tytufu procesów  m i v d 7, y n a rod o w y c  h 

..lak;e toczyły sie rńjędzy ł/olrką a

\v__ Paryżu będzie s-kasowa
N.omcam.. Trybunał rozjem czy polskr 
niemiecki 
uy

Dziennik ubolewają ąaa tekstem 
umowy dodatkowej Owołc 120.00(i 
' ’icmcóvv zdanych będzie na łaskę Pol 

j ski. W  umowie te j Niemcy rezygnują 
7. tła iZego postępu petycji Nauman- 
OroŁiC. Dzienniki niemieckie krytjrkn- 
lą również zas+rzeżema możność! pra­
wa wykupu majątków niemieckich 
przez Polskę w wypadku popełnienia 
przez spadkobierców przestępst\v mb 
w yk-oczeń.

Wyniki kortleremii Sieskiei 
iwwofuM  zad ow o leni Niemczech.

(Telefonem od naszego korespondenta!.

W arszaw a, 19 stycznia (G). Z Bcriiiyt 
donoszą, że p;sma niemieckie nie ukry­
w ają sw ej radości z powodu korzystne 
go dla Niemiec ' wynJ-cu konferencji, 
gdyż uajważmejAza dia nich kwestia, 
tj. sprawa sankcyj, znalazła jak oświd- 
cza jeden z dzienników dem okratycz­
nych idealne rozwiązanie, a prócz te­
go Niemcy zostały  zupełnie równoupra 
wn;one z iunemi mocarstwami, m ocar­

stwa. bowiem przestały uważać Niem­
cy  za jedynego sprawcę wojny.

NIEMCY DOSTAŁY POŻYCZKĘ  
AMERYKAŃSKA.

W arszaw a, 19 stycznia. (G). Z Berli­
na donoszą, fż Niemcy uzyskaiy ou 
grupy Morgana pożyczkę 400 rrfUj; do­
larów, które użyte bedą na potrzeby 
kolejnictwa.

ftanao komunistów na ministra.
Berlin, 19 styczm a. (PA T.). Niewtyśłe 

dzen dotychczas sprawcy dokona! 
dz ś w południe ty miasteczku Richci- 
heim napadu na heskiego ministra 
spraw wewnętrznych Loichera. Napast 
i»cy zaatakowali samochód, w którym 
znajdował się minister wraz z kiikn 
urzędnikami. Napadniętym udało się w 
ostatniej ch w il opuścić samochód i

Rozmowy rozbr&fenśowe w ion Jynie
(Telslonerr od nasnego koiesnariJenui.'

Warszawa,, 19 stycznia. (G). LonJyń 
ski korespondeni . Kurjera \Yarsz.“ do 
wiaduje się z kół delegacji apońslcei 
że Japonia bezwzględnie będzie obsta 
w ała za podniesieniem stostuiKu krążo 
v, n ków 3 do 10, uchwalonego w Wa 
szyngtonie, na 7 do 10. Tego sainegt 

'stosunku żadać bedzie Japonja dla in­
nych kategoryj okrętóy 

Jak dotychczas, jc d jn c  ustępstwo na 
rzecz rozbrojenia morskiego uczyniła. 
Anglja. obiecując redukcje krążowni­

ków. W  ■derach dyplomatycznych naj- 
1 bardzii..i omav iana jest sprawa co S ta ­

ny Zjednoczone ofiarują Angl.fi w za­
mian za te ustępstwa; pesymiści tw ier­
dzą. że jedynie dużo dobrej woli, opty 
snlści uaroiniast spodziewają się, że 
Stany Zj. wzamian przyjm ą tezę an­
gielską wspó'ności mórz, o ile konfe- 

i icn cja  potrwa tak długo, by doszło do 
roz^ iiiia :..a  kw estyj poltycznyc-li, któ­
ro r.arazie su wykluczone z programu 

i kouferenci.

I schronić w bezpieczne miejsce. Napn- 
! stnicy, rozbiwszy samocliód. zabrali z 

u ego teki z aktami i płaszcze mmistr.i 
oraz urzędników.

Przypuszczają, że chodzi tu o aki 
, emsty komunistów za zaatakowanie 1 
przez policję zgromadzenia komunisty­
cznego, odbytego niedawno w W ot- 

| macji.

„W CIAuU -1 MIESIĘCY ZiiiERŻ t.- 
CIF DOŚĆ INFORMACY.J.*

Londyn 19. I. (PAT -1 Tal di en 5 
B r Land przyjęli dziś w salonach anma- 
saay  francuskiej Sthnsona. Rozmowa 
trw ała półto-ej gpdzaity. O gooz. 9 
wlecz. Macdomld pi zyjaj Tardit-u 
i Brianda. Inne rozmowy prowadzone 
będą, 'utro.

, Bnand w rozmowie z azionraKarza 
mi. nalegającym-! na uzyskani© infor­
macji, odpowiedział żattobiiwie: W
oiągu czterech tniosięcy zriojacie pa­
nowie zebrać dosyć imormach.

f«-L I.C lE  M YZW GLENłA 
BYD G OSZCZY.

BydgoSiCZ, 17 stycznia. DiSmejbze 
uroczj’stośoi 10-tej rocznicy wyzwole­
nia się Bydgoszczy z pod obcego^arz- 
ira  w yraziły się w wielkiej rnanitesta- 
cji uczuć palr.iotycznych ludności -mia­
sta. W  świątyniach odbyły sic uroczy 
stę, uabożeii-uwa. Po nabońeństwie do­
konano i>o.święcen:a  wmurowanej na tu 
dnej ze ścian ratusza, tablicy pamiąG 
ko wej. O iio jz  12 rozpoczęło sic urt?-, 
czyste posiedzenie R ady m icjsK cj ,w 
obecności przedstawicieli władr' i ża- 
proszonych gości, fi) godz. 11*30 odby­
ła się tta rynku im. M arszałka Piłsuds­
kiego powtórnie, 'niezapomniana chw i­
le wejścia potaż pierwszy do tniasca 
oddziałów wojska polskiego, kroczące­
go wśród dźwięków Hymnu Narodo­
wego oraz entuzjastycznych okrz; - 
kć\\ ludności.

(!) godz. 13 u;'-, tą pi la na placu Wolno 
śoi Gofitada ix>szczególnycii oddziałów 
w ojskowych, stow arzyszeń. Przyspo­
sobienia W ojskow ego ; itd. Defilad© 
trwająca, nrzeszao trzy godziify przyjął 
gen. Norwid - Ncugebnner. Z nasta­
niem zmroku, miasto podobnie jak 
w czoraj tonęło w morzu światła.

U roczystości dftia dzisiejszego za­
kończyły Sie przedstawieniem w Te 
a trze Miejskim

PORAŻKA TŁA M I! EU RO PY 
W  DAYOS.

Davos. 19. I- (P A T ) W  niedziel© od- 
ly I sie w Davos zapowisdiZiiauy od 
dawna sensacyjny match hockeyowy 
pomiędzy drużyną kanadyjską a tea­
mem lepręzunfcacyjnytm Europy. Team  
Europj' zestawiony został przy w y  
bitnym udziale graczy polskich, Sto- 
gowskiego, Kowalskiego, i Adamow- 
skiego i Tupalskiego. Match prz’"niósv 
zw ycięstw o • Kanadyjczykom . w M 
suak:; 9 :0  (4 :0  3 :0 . 3:0).
■ Davos. Zapowiedziane na sobotę za­

wody hokejowe pomiędzy /espołem  
kanadyjskini Toroiino, a reprezenk.cv‘ 
na drużyną Polski nie odbyły sic.

ż .• • i . I
POGODA M PONIEDZIAŁEK.

W arszawa, 19 stycznia. (Teł. -wt 
Komunika P . E M, Prawoopodosra: 

zebien pogody w dniu 20 lnu. Clnuu 
no 1 nigiwto z  przejaśnieniami lia iv>ł'= - 
hidniu i rłołudmowym wschodzie. Noc- 
przymrozki w. ciągu dn:a temperatur;: 
w porńitu zera. Na wschodzie parę sto 
pić powyżej zera. Słabe wiatrv rnic- 
scowe. ' >;
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w A P O L L O

Poniedziałek
ham ana 

Jutro; Agnieszki 

W s c tio d  s ło fiC a  7 '1 3  

Z a c h ó d  I d'5 8m

T E A T R  W IE L K I.

P o n ie d z ia łe k  2 0 -g o  o g o d z . 7 ‘3 0 : „ P a g a -  
mn'“ , ta n i d z ie ń  —  c e n y  z n iżan e .

W to r e k  2 1 -g o  o g o d z . 7*3 0 : „ M a n ia n d o  
■w zięcia" k o m ed ia  S ie d le ck ie g o  (p re ­
m ie ra )

t e a Y r  m a ł y .
Pon ed z ia le k  2 0 -g o  o godz. 7‘3Q: „Mtrla 

E f r o s " , g o ść . w y W .  S ie m a sz k o  w  ci 
i p r e m ie ra '

W to r e k  2 1 -g o  o g o d z . 7 ‘3 0 :  ..M arla
E i r o s ‘, g o s c  w y s t .  W  S ien iaszA O w ej.

TEATR GONG.
P o n ie d z ia łe k :  „ R a p a c k a  v> G o tig y ' (g o - 

S c h m y  w y s tę p ) .
C o d z ie n n ie  d w a  p rz e d s ta w ie n ia  o god z. 

?'3G  i 9 ‘30  w ie c z o r e m .

KINOTEATRY
A P O L L O : Najw ększy  film dźw ię­

kow y „Śp iew ający  b łazen " z AL Jo i-  
sooem .

CASiNO: „Przedziwne kłamstwo
Nmy Pełrów ny".

CHIM ERA: ,„Motyl Brukowy .
KOPERNIK: Druga cześć „Zemsta 

Hrabiego Monte Christo*'*
L E W : „Szlakiem hańby*'.
M A R Y SIE Ń K A . Druga część „Zem ­

sta  H rabiego M onte Christo'*.
PALAC-E: „Ofiarna noc** oraz tiźwie 

kow c glosy światu.
ST Y L O W Y  „Dzwouńiik z Natrę - 

D am ę"
- - - - - -  *

-- -  L T o w a r z y s tw a  P rz .U ació i S z tu k  
P ię k n y c h  w e L w rv , ia ig u ia U i M u zeu m  
P r te n iy s ło Y c ć g o , w e jś c ie  od ul. D z ie d u s z y - 
d d c h  1. 1). W y s t a w a  z w ią z k u  a r ty s tó w

\ R T E S “ , w  k t ó r e j u d zia ł b io rą  c z ło n k o ­
w ie  z w ią z k u : la n te c h . K r z y w o b ło c k i .  R e i -  
c k ó w u a . S ie lsk i., T y r o w ń z .  W o je k e i io w -  
s k i i W y s o c k i  —  r e o r s z e n t u jc :  a r c h ite k tu ­
r ę .  m a la r s tw o  i g r a iik ę . O t w a r t a  ie s t  c o -  
fisfwirnie od 10 do J ? ’ pop.

— Do numeru dzisiejszego dołącza­
my dalszy c'ag po-wie.-'ci .Pow rót z 
Babilonu*'

—  Stacja  radjowa we Lwowie, roz­
poczęła 15 bili. na fali 335 m próbne 
transmisje. W  najbliższym czasie roz­
pocznie stacja lwowska stała pracę, 
•przekazując program warszawski i kra 
kow ski. Do czas:: zorganizowania lwo­
wskiego wydziału programowego na­
dawane być mogą okolicznościowo ró­
wnież- an :lyc;e ze Lwowa. —  Z. chwiią 
uruchomienia stację sta je się możliwym

N i e b y w a ł y  t r y u m i  f i l m u  d ź w i ę k o w e g o

„ Ś P I E W A J Ą C Y  B Ł A Z E N “
A rc y d z ie ło  k tó r e  u zb u d ziło  p o w sz e ch n y  z a c n w y t ' A sfŚ p  ty fk o  ne o d d z ie ln e  s e a n s e  o  a -o ie j  

51d i TO i 9 30. Ha p:«rwszy seans o 3 -ttel ceny dla w szystkich zniżone. .

Uroczystość Jorc anu.
W czoraj rano koło studni M aik1 B o ­

skiej na pi. Mariackim odbyła się doro­
czna uroczystość święcenia wody dla 
żołnierzy gr. kał. garnizonu lwowskie­
go, Studnię udekorowano zielenią 
u-stav. ono pod nią ołtarz ozdobiony 
dużym krzyżem gr. kat. Na zaniknie- 
tym  obok studni placu zebrały się ko­
lumny w ojsk załogi lwowskiej oraz 
kompania honorowa /. orkiestrą. Nabo­
żeństw o odprawili kapelan gr. kat. k.v 
Jarosiew iez i G regorow ie', w to w. ka­
pelanów rzym. kat. Podczas nabożeń­
stwa chór cerk ewny p c j batutą ks. 
Jaw orskiego odśpiewał pieśni nabożne. 
P o  pośwuęceniu wody kompania hono­
rowa oddała Strzały karabinowe a or­
k iestra odegrała hymn państwowy, p«- 
cze-n celebrujący podał obecnym na 
uroczystości wodę święconą do piefu. 
W  uroczystości wzięli Wlział woj. Go-

łuchowski, kom. dr. Nadolski zast. 
kom. dr. Obmiński, gen. Czarna. repre­
zentanci władz cywilny ch. korpus ob- 
cersld i w in. Ze sfer ruskich obecn: 
byli między innymi dr. Łysiak. M, Ba- 
czyńslei. Li.pee.ki, W ełyczuo i dr. Ko- 
pystjański, oraz iłumy wiernych.

Równocześnie w Rynku odbyła się 
uroczystość święcenia wodu dla ludno­
ści cywilnej. W  uroczystości w zięły 
udział procesie wszystkich lwowskich 
cerkwi z ks. biskupami Baziakiem i 
ks. Buczką na czele. Aktu poświęcenia 
wody w studni od strony ul. Grodzi­
ckich dokonał ks. biskup Buczko.

Kolo cerkw i prawosławnej na ni. 
Franciszkańskiej odbyła się uroczy­
stość sw 'ę renia wody dla ludności pra­
w osław nej oraz dla żołnierzy tegoż 
obrządku.

Echa aresitowam? Stefana Hiem
iz!inQ»yjiw§c i.

ZŁOŻENIE F A Ł SZ Y W E J F‘R/5 b iĘ fil PRZEZ ŚW IADKA.

\V toku dochodzeń- prowadzonych 
przez W yw iad śledczy przeciw Stefa­
nowi Niomczynowskiomu, urzędniko­
wi kolejowemu na dworcu głównym j 
kierownikowi tam tejszego biura per­
sonalnego o nadużycie władzy nrzędo 
w ej przez pobieranie l.rpóweK od za­
biegających o posady kolejowe. — 
ujawniono nu pcdsiaw .e zeznań osób. 
przez niego przyjętych, żc pobrał on 
od Jan a Rudnika (,00 zł. i od W łady- 
slaw a Matirekłka 4f)0 zl.

Gdy w yżej wwiniehieru otrzymali 
wezwanie do stawienia się przed sę 
dzią śledczym —  Niemczynowski w ez­
w ał ich do siebie i pod groźbą usunię­
cia ieh z zajm owanych posad w razie 
przedstawienia prawdziwego stanu 
rzeczy —  skłonił ich do fałszyw ych 
zeznań w sądzie, wy korzystujac naiw 
tiość wymienionych w ten stKfcob że 
o  ile będą słuchani bez przysięgi —  
mogą prawdy nie mówić. —  nie doda 
jąc , ze fałszyw e zeznanie bez formal­
ności przysięgi .iest zbrodnia oszustwa.

Gdv Rudnik zapytał Niemczynow -

skkgo, jak się um' zachow ać, gdy bę- 
tlzi-o’ słuchany pod przybiega —  Niem­
czy ii o wsk i w następujący sposób roz 
wiał jego w ątpliw ości: „Pan Bóg ci 
odpuści, gdyż straciw szy posadę mu- 
sktł-byś żyć w nęclzy w raz z rodziną!''

1 Rudnik. słuchany w uniu 17 b. m. 
pod przysięgą zeznał fałszyw ie, drę­
czony jednak wyrzutami .sumienia z ja­
wił się bezzw łocznie potem w W y­
dziale śledczymi, zeznał całą prawdę- 
i prosił gorąco, aby w staw ić się za 
nim u sędziego śledczego, gdyż chce 
złożyć prawdziwe zeznania, ponieważ 
obawiał się o utratę kaw ałka chleba.

W yóz.ał śledczy' ma dowód, że tc 
osoby, które zabiegały o posady, o- 
trzym ywane za pieniądze, pod terro­
rem zainteresow anych yv tej aferze 
w zbraniają się składać prawdziwe ze­
znania. nie chcąc w ierzyć, że są słu­
chani pt,zez sędziego śledczego w clia- 
i akterze świadków’, którym zę strony 
D yrekcji kolejow ej nic grozi w tej 
sprawie utrata posady.

odbiór audycji ua prosty i tani odbioi- 
n|k kryształkow y na terenie całego 
miasta i okolicy.

— Przeciw ko opłatom wodociągu- 
wym. W  sali muzeum na uh Boulardu 
odbył srę w czoraj w  południc wiec w ta

i

ściciełi realności protestujący p rzeciw ­
ko nowym opłatom wodociągowym w e 
dług wodomierzy. Przew odniczył gem. 
Bałłuban. Po obszernej i chwilami itr- 
m ięlnej dyskusji, w której brali również 
głos sen. Thullie. poseł Eisenstein i 
członkowie Rady przybocznej, uchwa­
lono szereg rezolucyi protestujących 
przeciw opłatom, kfóre — iak wyka* 
zywano nieiednokrotme przewyższajr. 
w ysokość czynszów z realności. R ezo­
lucje te_ delegaci wiecu pi zedłożą jutro 
we wtorek w południe p. wojewodzie 
i innym c'/vnnikoni odpowiedzialnym.

£=. n ~  '
— Drogi bilet wstępu. Dr- AJeksan- 

drowi Briickm annowi, p.rzcbywaiąc»- 
inij w teatrze „Gong" skradł jaldś kic- 
szonkowńec portfel, zaw ierający 70 do 

Jarów , 3000 zł. i % losu łoterji , klaso­
wej.

% c h £ £ n i

T o p o e t e k ; s z t? y t  r^ d io io n ii.
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— F>ożary. \V kam orze jx śh fi  Józefa 
R ottera przy u’. Sykstuskicj 20, w y ­
buchł w czoraj pożar skutkiem zajęcia 
się portjer o a  p.eca, nad którym  były  
zawicsóonc. Szkoda wynosi około 5CAT 
zł. Straż pożarna rychło ogień stłumię 
łti. Drugi pożar powstał w garażu Ed­
warda Kustanowkcza przy • ab Na B a ­
ki 35 Zajęty tam mechanik Edmund 
Lipiec podczas hartowania żelaza w 
naczyniu na podwórzu poślizgnął sie 
i rzucił to żelazo do beczki z naitą. 
P ow stał skutkiem tego og:cń. stłu­
miony przez zajętych w garażu pra­
cowników

- Zderzenie samochodu z  dorożką. 
fśa u'. Akademickiej najeeha’ w czoraj 
tam ochód nr. S739 na ednokonną d( - 
rożkę. Koń doznał znacznego okale- 
czenia, szofer zbiegi ozemprędzej z 
miejsca ;nvcgo swego niefortunnego 
wy stan u

— O —

ROZW IAZAM E S E K C JI HOKEJO- 
m u  L T Ł .

W ozoraj w-alne zgromadzenie Lw, 
To w. Lyżwianskiego uchwaliło rozwią
zać sekcję hokejową.

NAUESŁANE,
(Za tę rubrykę Reaakcia me odpow.ŁSa.)

s T « t z « t y
L W Ó W ,  T e i ę i o n  1 —  

K ' 6 l a  L e s z a y h s k l e g o  4 i .
7 l

K ŁJ N Z
WIWgll H

PHILIP M A C O D W LD . 12)

Zełnsta detektywa.
(THE W H ITE CROM I 

autoryzowany przekład 

Janiny Sujkowskiej.

Antoni zdjął ze stołu ręce i opar? 
Kie wygodnie o  oparcie.

— A w ięc w yszła pani po siódm ej?, 
Skąd panj. wiedziała, że nie było je­
szcze ósm ej?

•— Dlatego, że ^ w ró ciw szy  do do­
mu, po upływie może kwadransa spój 
rżałam przypadkiem na zegar. Była  
za dwadzieścia dziewiąta.

- -  Gdzie parń nueszka?
— 44, Haldane Mouse Upper Sloane 

■Street.
Antoni pytał ze sł-aibnacern przeję­

ciem. Oczy miał przymknięte i w vaa- 
w ał się znużony.

—  Poszła pani prosto do domu ?
— Nit. Gdyby nie to, oznaczenie 

czasu, o jakiin s^ąd w ysziam, nie 
przedstawiałoby żadnych trudność.. 
Połow ę drogi szłam pieszo, załatwia­
jąc sprawunki, a potem wsiadłam do 
: trtobusu.

— T ak ? Trudno sie zorjeplować-

Czy pan załatw iała dużo sprawun 
k ów ? Chyba o  tak późnej godzinie— ?

— Kupiłam pa-ę drobiazgów u Mar 
riotta i Henry‘cgo. Oni maia otw arte 
do późnej godziny.

— Tak. — Antoni o mało nie zie­
wnął. — A więc przypuszczalnie w y ­
szła pani stąd między siódmą i trzy 
kwadranse na ósmą. Może nocny por-' 
li er pomoże nam ustalić godzinę.

Zwrócił się do Boydu.
— Czy będzie pan dalej badał?
Boyd, któremu się zdawało, że po­

chwycił lekkie zmrużenie o k a ., chrzą 
knał łekKo.

— Zaraz skończymy — rzekł. — 
Czy pu odejściu panny Eanthorpe 
przychodził kto do biura?

— Nie. Nikogo nie było, To jest 
wiem, że nikt nie wchodził ani do me­
go pokoju, ani do gabinetu pana Du- 
fresne‘a, um do pokoju, w którym pra­
cują panna Eanthorpe i Lennet. Co sic 
tyczy gabinetu sir Alberta, to natu­
ralnie nie mogę nic powiedzieć, bo 
można tani wejść, nie przechodząc 
przez biuro.

— Nie widziała panj ani nie słysza­
ła sir Alberta — w czasie, między 
wyjściem panny Eanthorpe i sw oiein?

— Nie.
—  Nie DrzechoJsHa pani kolo drzwi

jego gabinetu?
— Nie.
— A Dufresnc — rzeki Antoni — 

gdzie on wtedy be i?
Udawał, że pairzy z zainteresow a­

niem na w szący  na przeciwległej śeia 
nie obraz, przedstaw.a.iący „Koniec po 
dróży“.

Czarna główka poruszyła się lekko, 
a szare oczy utkwiły w twarzy de­
tektyw a.

— Pan Dufresnc — zabrzmiał nislci 
glos — wyszedł dużo wcześniej — o 
wpół do piątej — i już. nie nowrócii. 
Zda.ie sie, że sir Albert w ydał mu ja ­
kieś polecenie.

Zapadła chwila milczenia, poczem 
przemówił Boyd.

— Czy były jakie telefony, to iest 
przed pani w y jścem ?

— Je-dwi. Pytano się z dolnych biur, 
czy sir Albert będzie mógł być na ze­
braniu czwartkowym,

— I nic w ięcej?
— Nic.
Boyd uczynił gcsi. taiłaby chcą*, zatri 

knąć notes, w którym  zapisał w szyst- 
kle pytania i odpowiedzi, ale zatrzy­
mał się, widząc, że  Lucas jeszcze nie 
skończył.

— Chwileczkę, panno Holroyd, Czy 
pani była zadowolona, że nikt nie mógł

wejść do biura bez pani w iedzy?
— Osobiśc e, tak. Nie mogłam za to 

ręczyć, naturalnie, ale- kręciłam siępu 
wszystkich gabinetach. Jestem  pewna 
że nikt nic wchodził. Kiedy byłam 
w swoim pokoju, drzwi do ogólnce- 
gabinetu były otw arte.

— Rozumiem —  rzekł Lucas. 
Dziękuję pani.

Spojrzą i badawczo na Antoniego 
na Boyda, którzy nie dali żadnego zna 
ku. wobec czego w stai. Oni poszli za 
jego przykładem. D zew czyna odstą­
piła na stronę-

— T o  w szystko, nanno Holroyd 
Dziękujemy pani.

Ukłoniła się każdemu odozłeinóe. Au 
toni otw orzył drzwi. W vszła. wyprę ■ 
wadzona nr ze z Boyda.

Detektyw  zamknął drzwi i spojrzą' 
na przyjaciela, które patrzył na niego 
ze z marszczone m czołem, uderzając 
się ołówkiem po policzku

— Hm — mruknął Antoni. — Może 
będzie więcej takich W  każdym razie 
interesująca panna. ! dobra siła. N a "  
Albert dobierał sob:e widocznie pra-

I cow nirów  z charakterem , nie płatnych 
I niewolników.

W  uchylonych drzwiach ukazała 
j  się gtowa Boyda.I IC. i  a.).
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P o g a d a n k a  o  n a r c i a r s t w i e .
Wspomnienia z przed 41) lat. — Turystyna n arciark a .

należy żywić i jak zaopatrzyć \y proB y ło  to z końcem r, l’SW?, zatem nie­
mal przed laty czterdziestu. Byłem  we 
W iedniu, a ujrzaw szy na w ystaw ie fir­
m y Tbonet rozłożone w oknie narty, 
mię mogłem się iMowstrzymać, hy nic 
kupić choćby 2 par. B y iy  to nany  niby 
szwedzkie, a przynajm niej z szwedz- 
ikiemi wiązaniami. No — i przywiozłem 
je  cło Lw ow a, gdzie się o nartach jesz­
cze nikomu me śniło. Zaniosłem je 
przedew-szystkiem do Cakłeroniego, 
kierownika Zakładu uniformowego, 
znanego w ów czas doskonałego gimna­
styka i cyklisty, a wogóie czto\vićka, 
interesującego się żywo wszelakimi 
sportami. Oglądnęliśmy dopiero u >kiad 
n-ię te deski j przymocowane do nich 
wiązania i skonstatow aliśm y, ze te wią 
drania trzeba jakoś wzmocnić- Przybył 
i M ichał Borkow ski, w łaściciel stolar­
ni i późniejszy szw agier Calderoniego, 
a  obejrzą w szy tfrfi sprzęt, ośw iadczył, 
że zrobi jeszcze kilka par m y zaś po­
staram y sic o wiązania.

Na moje wezwania. stawi:} sj'e wmet 
z groua cyklistów  tar. Drohojowski, 
Kossak, Tadzio Kuschec i Kazimierz 
Borkow ski i kiedyśmy już narty mieli 
w  kompleeie, w ybrakśm y się w szóst­
kę na p1ac ..przed“-w y staw ow y, który 
się przedstawiał, tak rzetelne wertepy.

Śniegu było obficie, to też z próbami 
łemi szło nam nienajgorzei. Humory 
były  doskonałe, przesuwaliśmy się po 
.powierzchni śniegu wzdiuż i w szerz i 
to coraz  raźniej, a że zjeżdżanie — jak 
nam to było wiaćloinem — należy do 
największych przyjem ność5, pop, cho­
w ał Kossak zjechania do dość głębokie 
go jaru. Ziazd był wspan aiy. aie na 
dole narty sic nagi; zatrzym ały, a jego 
głowa w raz z lutowiem znalazły się

drazu w głębinach śniegu. Myśmy mż 
byli przezorniejsi i spuszczaliśmy się 
wolniej ukosem: nie uniknęliśmy natu­
ralnie upadków, aie były one cokol­
wiek delikatniejsze. Kossak, w ygram o­
lił : te zaraz ze śniegu, w ydobyliśm y się. 
scłi-odkowaniem z jaru i Podążyli w esb  
ło dato.!. Próby tu lmsze trw ały  kilka­
naście dni, puszczaliśmy stę na Persen- 
kówkę. następnie na tereny W ałki i 
zfechaii.śmy nawet parę razy przy świe 
żytn śniegu cala  ulice S try jsk ą  z  góry 
na dół. Ale przyszła po tum wszy st- 
kie-m odwilż i na daKzc próby brakło 
nam śniegu.

•Sport ten bardzo nas wogole zainte­
resow ał, odczuliśmy, że przv dobrej zf- 
mie otw arte są dla mego przestw orza, 
że możnaby > we Lwowie piękne \vy- 
c e c z k 5 robić tak n,p. w okolice Winnik, 
a  co za raj byłby w okoheach gór­
skich. \1e to byliśmy my. a o nowych 
•adeptach n e było naw et mowy, zw ła­
szcza że nart we Lwowie nic tnożia 
by ło  naw et kupić, a kuocy z zamówie­
niami się nic .sptoygyli.

Na przyszła zinie rozpoczęły sie już 
na w ypróbow anych prrre^ nas tere­
nach ną dobre prace do Wy.simyy kra­
jowcu śniegu było mało. nowych adep­
tów — ani jednego w obec czego wzie 
liśmy się znów do )> żew, a narty:*, p o ­
szły  n,a Strych. Trudno — trzeba byio 
w yczekać pomyślniejszych warunków.

Na te puruyśl.niejszc waninki trzeba 
b y to  czekać aż lat dwanaście.

Założyliśm y w r. 1905 arzy- 
stw o zabaw- ruchow ych44 a i,-den z jego ' 
■"'ałoźycLii di”, huguninsz Piasecki, w i 
zetknięciu s>e z narciarzami a.Lpejski- 
sot, zaprosił kap>tana hw tojszego 
i wiązku Mateusza Zdarsky’cgo z Li* 
''CTifeldu do Lw ow a, w celu udzielenia 
adeptom lego sportu, potrzebnych 
w s k a z ó w e k .

I pewnego dnia przybył ów dzielny 
kapitan, liczący w ów czas już dobrze 
ponad 40 lat, jakgdyby na jakąś skrom - j 
ną w ycieczkę, z małym tobołkiem i j 
nartami. Pow italiśm y go w ieczorem  I 
na tutejszym  dworcu, dr. P iasecki za-

prortl go do -sieLie i pojechaliśmy 
w szyscy c'o dr. P iaseckiego.

—  Nie możemy tracić cza.su ja sic
oporządzę po podróży i zaraz będę 
miał w ykład — zaatcydow a! Zdarsky.

ł nie minęło pó’ godziny, a Zdarski 
sta ję przed nami za swojemu nartami 
i rozpoczyna wykład.

ile to wiadomości z tego jednego wy 
kładu zdobyliśmy w szyscy.

Znaliśmy/ do tej chwili wiązania 
szwedzkie. W yjaśnił naiiT zarazy-że 
takie wiązania mogą być dobre w 
Szw ecji, ale mc w kamienistych Alpach 
— getzię potrzebne jest wiązanie, któ- 
reby sic .ściśle łączyło  z noga i odpo­
w iadało na każdy je j ruch. Żaproduko- 
w ał nam takie wiązanie swego w łasne­
go pomysłu, istotnie doskonale. Owe 
późniejsze’"system y wiązań oparte Są 
przeważnie na zasadach Z d arsk y eg o .■ 
Pouczy! nas. jak w czasie jazdy nale­
ży trzym ać nogj i ciało, nauczył nas 
znanego zwrotu narciarskiego który- 
śmy zaraz wypróbowali- W yjaśnił 
nam. że kilek (w ów czas był tylko je ­
den) do jazdy nie jest zupełnie potrzeb­
ny i służy tylko do lekkiego nadania 
kierunku lub podparcia się przy w y­
chodzeniu pod górę. Dowiedzieliśmy 
-się, co jest ..telem ark”, a co jest ,-chri- 
siiania" itd. jtd.

Następnego dnia były już pokazy 
praktyczne na stokach Pohulanki, przy 
których zc mną i dr. Piaseckim  uczest­
niczyło 16 narciarzy. Te lekcje prakty- > 
czpę odbyw ały się codziennie pizez pa 
rę dni, a w eczorem  gromadziliśmy się 
w szyscy przy :ędnyni słali*; u u Mnsia- 
łow icza i Janika.

T c w ieczory pozośtawiły najmilsze 
wspomnienia. Zdarsky, człek nadzwy­
czaj sym patyczny i znany z wypraw 
narciarskich >p© Alpach rycerz, umiał 
zc swadą opisyw ać rozmaite swoje 
w ycieczki i przeprawy, a przy każdej 
pouczał, jak sobie w danym wypadku 
nałoży radzić. Nauczy) na,s. jak to so­
bie należy ze śniegu sklecić schroni­
sko, w wypadku, kiedy się musi aa 
noc zostać na polu. Opisywał, jak się

Poóska weźmie udział w międzyna­
rodowe? wystawne łow ieckiej w Lip­
sku. Działa już w tej sprawne Polski 
/wiązek Stow arzyszeń  Łow ieckich w 
W arszaw ie, który pow ołał specjalny 
komitet, w skład którego weszli dele­
gaci PZSL., Małopolskie Tow. Low., 
Wielkopolskie Z\v„ Myśl., T . Ł . W ciew . 
W ileńskiego i Łuckie Tow . Myśl.

Delegatem M. T . Ł . został p. Aiben 
Mniszek. Poniew aż rzecz jes t b pilna 
i już w drugiej połowic bieżącego 
miesiąca udział polskich myśliwych w ' 
W ystaw ie Lipskiej musi być zadecydo­
wany7, przeto zechcą nasi myśliwi 
zwrócić się natychm iast pod adresem 
p. Mniszka (M TŁ.. Lwów. Ossolińskich 
I I )  z oświadczeniem, czy  sw e troiea 
zechcą w ysłać na W ystaw ę, w jakiej 
m o ś c i , względnie ile u? k\v. ściany na- 
"eży dla ukiJr zarezerw ow ać.

Prąd R zeszy zapewnił już bezpłatne 
miejsca w p o L k i m  pawilonie low icc- 
s;m oraz bezpłatny przewóz ekspona­
tów od granicy' Poisk.. Zc sw ej stronj 
komitet nasz przedsięwziął już krok 
celem wyjednania wszelkich m o i’’- 
wych u;g od w ładz polskich przy prze­
wozie eksponatów7 d j  granicy niemie­
ckiej. M inisterstwo Rolnictwa i Spraw’ 
Zagranicznych uważają udział łow ie­
ctw a polskiego za bardzo pożądany i 
przyrzekają poparcie.

Cieszymy się serdecznie, iż w w y­
staw ie 'lipskiej weźmiemy udział. Sx>- f

wianty, aby7 dużo m iejsca nre zab.era- 
ły i co do takiej w ycieczki musi się 
mieć koniecznie- itd itd.. a my z wlepio- 
uemi weń oczym a, słuchaliśmy, uczy- 
Uśiny się, no... ? bawili się-

Po był prawdziwy początek sportu 
narciarskiego wę Lwowie, a zc Lwo­
wa poszedł w m t ( w T atry  i-na całą 
Gaiicię-

Mówił też już wówczas JSdtfrsky o 
skokach, ale zbytnio do nich' nie za­
chęcał. T o  — mów-ił _  chyba d!a 
,.extra klasy a'e do turystyki zupeł­
nie nie potrzebne. Tu rystykę staw iał 
zresztą jako iedjrny i najpiękniejszy 
dział sportu narciarskiego, daiący hart, 
sile i :zd,rowie.

Toteż, jako wierny uczeń Zdarsky'e- 
go. uprawiałem cii niedawna te w ła- 
śisie turystykę narciarska, wprost 
wspaniałą i dającą tyle emocji i tyle 
żadowr-oieina.

Nie może się też nikt mnie dziwić, 
Rżeli na skoki patrzę jako na extraw a- 
gancj?, bo co komu z Lgo przyjdzie, 
jeżeli sko-czę 40 czy 50 metrów’ ; zdro- 
w’ia rni to na pewne nie przysporzy, a 
przynieść, może zwichnięcie nogi łab  
rozbicie głow y jak to się zdarzyło 
dwom i lać! etos z.w n skoczkom zakopiań­
skim. Co też komu z  tego przyjdzie, 
j-żeli przebede wyścig 18 czy 50 km. 
w iukim i takim czasie.

Ha — :i'e ludziom siinym j należycie 
w’ytrenowany m, nię można odmaw’iać 
tej przyjem ności. Ostafeczmię leżą i w 
tcni zadania .-.portu, by w ykazać swą 
tężyznę i w> trw ał7 ść i... dać możność 
ludiiom, którym się nie chce delikat­
nych sw ych mieści natężać, przyjrzeć 
sie tym ewolucjom.

Przyjdzie jednak może czą?., że i ci, 
którzy d r s  tył ko patrzą, przypasz.ą 
kiedyr narty i .rospies-za podziwiać cn- 
Ai przyrody.

Sport nasz. nsroiarafc stoi niby ..bar­
dzo w ysoko", ale tylko w skokach i 
wy-ścigach i to nie w Polsce, tysko... 
w7 Zakopanem.

dziewa-my się, iż nasz komitet zapewni 
bezpieczeństwo i pewny powrót na- 
£Zj'ch eksponatów, 4  w róci to całe, 
ntepołamane i że w róci w szystko. Z 
crugiei strony apelujemy gorąco do na­
szych myś''iwyoh- by p. Mniszków'! 
zgłaszali trofea rzeczyw iście godne 
w ystaw y w szechśw iatow ej. Wierny 
dobrze, kto je ma i ci udział w tej * y -  
staw ’e w ziąć muszą. Takie j sposołnro- 
ści jiropagapdy nasżej i to na terenie 
Niemiec nic wolno zaprzepaścić i po­
łowi cznie załafwić.

łiasłeni polskich myśliwych powinno 
teraz b y ć: Najlepsze połsHe trofea nu j 
w ystaw ę do Lipska.

*  $ *

W yniki ostatnich polowań są w da’- 
szy.m ciągu słabe:

W  Jeżeniey  kuło Kamionki Strum. u 
p. Bakow skiego w  JO strzelb  padło M 
'ząjccy i I lis.

W  W ol1 Dobrostańskiej w strzelb 15 
dniach !1 i 12 hm. pudło ,39 zajęci 

i  ii.sy. 1 .jarząbek i I goiębiarz.
W  Żóltancaeh w lasach OO. Dorni 

kauów w strzelb 1? ulńto 2 rogaci _
Ksa i 1S zajęcy.

W  Dunajowie, w dobi arcyb. liić 
11 i 12 bm. strzelb 10, za jęcy  52.

W  Kakolnikadi. w dobr. arcyb. łać. 
13 i 14 grudnia ub- r. w  strzelb 12 ubi­
to 67 zajęcy  i 3 lisy.

Lw . 7d w . -Ł o w iec" w Koohaiowie

14 bm. w strzelb 9 ubito 14 zajęcy, 1 
lisa.

W  Straczu kuło Janow a 28 grudnia 
na i2 strzelb padły 2 lisy i 30 zajęcy; 
xy Krenienie 2  bm na 13 strzelb pseny 
2 lisy i 32 zajęcy*'.

W  Grzybow icach u pp. dr. G rójec­
kiego i dr. W yscezańskiego notowano 
5 bm. w strzelb 8 zajęcy 16; dria 10 
bm. w strzelb II padł I Ss i 21 zajęcy. 
Stan zwierzyny zadowalający, widzia­
no wiele san ; i rogaczy.

Jesteśm y po sezonie ,Na ogół me jest 
■tak źle, jak sto zdawało. Wprawdzie- 
są obszary kolo Lwowa — zupełni0 
puste, są jednak i takie (Basińwka, 
W rocćw ). gdzie stan zajęcy? jest św iet­
ny. Na pochwałę naszych tow arzystw  
łowieckich trzeba powiedzieć. \f ogm- 
niczyly bardzo W e  tegoroczne palo­
wania i poważnie zabrały się dla sana­
cji stosunków panujących na ich tere­
nach; niektóre nawet sprowadzają za­
jące, by zasiijć nimi krajow e.

Co nas jednak czeka — o tein za­
decyduje uruga połowa lutego a 
zwłaszcza marzec. R- W .

Kronika seorfowa.
ZAWODY ŁYŻW iARSKTrl 

O M ISTR ZO STW O  LW OW A

W  sobotę i w niedzielę odbyły się na. 
torzę L T Ł . zawody? h?żw:arskie o  mi­
strzostw o Lwowa. Pierw sze m iejsce w 
jcździe szybkiej zdobył Bedlewicz. 2. 
Piechota.

Wymiki inaywidualne: bieg 1500 m. 
I Bediew icz 3 rn. ,V2 sek., b eg 5000 m. 
Bcdiew icz 1 1 m. 3‘6 sek- bieg 10.000 
m. 1. Bedlew icz 2-3 rn. 56‘7 sek.

Bieg 500 ni. dla młodzieży? do lat 18:
1 Romanowski 1 rn. S‘6 sek., bieg 300 
m. dla młodzieży do lat 14 ł . Granch 
42*7 sek., bieg 500 m. dla jtm.iorówr: 1. 
Magowicz 1 rn 7‘8 sek.. bieg 1506 m. 
dla juniorów7 1. M agowicz 3 m. 37 s c k .

W  jeździe szsfezpei panów: 1. Mar 
moi CC ) 195 1/3 nkt. 2. Kostur!; tP .) 177 
1'2 pkt., iiaram- 1. p. B ;lorówma-kpr. 
Kow?aiski 17 pkt.. 2. p. Rudnicka-por. 
T h c u e r  15 pkt. W  sztucznej ie7ździe pań 
L  p Rudnicka, 2. p. Saloni. W  sztucz­
nej ieź-azic juniorów I. Staw iec 56 pkt
2 W olański 29 2/3 pkt

7Ó W O P Y  H O K LJO W P LMrO W IE

Lećidii? - Ukrama 3:0 (1 :0 . 1:0, 1 :0 ). 
Bramki strzelili: Jaegerm an dwie 1 
Kruk I

•Lwowianku - łłasm oua? 2 :0  (0:0, la j  
1.0). Bram ki zdobyói Smażyuski i P ie r . 
czak.

NARCIARSKIt; M ISTRZO STW O  
KRYNICA’

zdobył Żytkuwicz 191.75 przed Bu­
kowieckim i Skotnickim. W yniki Sżak. 
gółow e: t) btog 16 klon: ł)  Żytkowicz 
1 g. I? In. 04 s.: 2) skoki: 1) Żydkowicz 

(skoki 23 ni., nofn 18 050) Bukowie­
cki (skoki .16.15 m., nota 14.135): l )  
bieg nań 8  ktrn Skotnicka 35 rn. 3-1 s-

Z IW O D Y  HIPPICZNY TV ZAKOPA­
NEM-

W sobotę ecibyly -‘ ię zawody hippi­
czne na śniegu. W yniki; 1) bieg otw ar­
cia 1) por. Kaw ecki na Marmurze, 2 ) 
^klskjoering 1200 m.: 1) M yśliwiec. 2) 
sbiskijnering, 5 ) Wayyrytko (narciarz'' 
Rogow-iki (ieździ-ec).

W ALNE ZGROMADZENIE LIGI 

PZPN
Doroczne wa-inc zgromadzanie po 

izicieuiu absolutorium zarządowi w7y 
rafo nowe władze w następującym 

Ldadzie: nrczes mar. Izdebski, w ice­
prezesi: Laskowmicki Szyyeuk, sekre- 

1 tarz Landa u, ^karbnil lept. W aw rykie- 
Wicz, członkow ie zarządu: Fraenkeh 
M ościcki, prezes W G  i D mjr Picheta. 
komisja rew izyjna: Broniarz. Partynu- 
Kupczyk.

Kazimierz Hemerling.

I  tasow i puc
SPRA W A M IĘDZYN ARO D OW EJ W Y S T A W Y  ŁO W IEC K IE I W  I  rpetfTT

t y y n ik i  p o l o w a ń -
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Roz ma
-\- W  iak; sposób można rozpęfzic 

kazaą konferencję dyplomatyczną. Za­
bawną anegdotę przytacza w swych 
pam ętuikach lord d‘Abernoon. były aur 
basador angielski w Berlin ie' Anegdota 
dotyczy gen. W eyganda. który, jak  
wiadomo, został w fyclj dniach miano­
wany szefem sztaou generalnego we 
Francji. „Spotkatom się z Weygandem 
—  pisze lord cTAbernoon —  no jego 
p ow roće z Polski, podczas wspólnego 
śniadania. Weygancl. nie podejrzewa­
jąc, że jestem w B erliire postom. a 
sądząc, że- jestem tylko w ydany % I.on 
dynu w misji handlowej, począł wynu­
rzać się przedemną, naSadająe ostro 
na dyplomatów.

—  W szyscy oni są do niczego —  
mówij W eygand. —  /Mogę panu przy- 
siądź, że w ystarczy na konferencji po­
kazać panom dyplomatom pierwszą le­
pszą mapę, by po chwili pok >j był pu­
sty. Lękają się geografii, jak ogn a. Co 
iiinego my, wojskow i — dokończył 
W eygand, biorąc mnie tym razem za 
wojskowego.

-1- Reklamą na łysinach. Łysi byli do 
tychczas- przedmiotem dowcipów, żar­
tów, wy.szydzari nawet, często nawet 
bardzo bolesnych. Obecnie ztnieii ają 
skj czasy. Przyszła i dla łysych złota 
era. W  jednym z lonayńskch dzienni­
ków pojawiło s'ę ogłoszenie, w którerrr 
poszukuje sie dwunastu łysych panów, 
o czcigodnym wyglądzie, w celach re- 
kia my.

Ja k  dziennikowi udało się zbadać, 
ogłoszeń'e to umieszczone zostało w 
p;śmie przez pcw t>ą wytwórnię ma­
szyn do pisania, która zamierza na 
lśniących łysinach wyp-isywać czarnym 
tuszem nazwisko w taśc cielą w ytw or­
ni j nazwę maszyn. Dwunastu panów 
otrzym yw ać będzie bilety darmowe 
wstępu do kin i teatrów , do p.erwszycłi 
rzędów, by usadowiwszy się grorna- 
dn:e zw racać uwagę publiczności nu 
markę wyrobów Szef firmy twierdzi, 
żc reklama taka będzie bardzo popła­
tna dla firmy, gdyż v. ywoła oprócz za 
■interesowania, także i śnrecli. co me 
jest do pogardzeń a w reklamie

-j- Największy i n ; » j w  span alszy jacht 
świata. „Ili Esm aro", pryw atny jacht 
w yc:eezkowy. spuszczony ostatnio na 
wodę, jest uważany Za największy i 
naibardziej luksusowo urządzony sta­
tek tego rodzaju. W łaśc trelem „Hi 
Fsm aro“ jest Mr. Mairwhe. am erykań­
ski król azbestu, kto' ■ ) córka poślu­
biła w roku ubiegłym hr. Foike Fier- 
nudotte, siostrzeńca króla Szwecji, 
Twierdzi on, ze jacht ten będzie obsłu­
giwał prywatną szwedzko-amerykań- 
ską Vnję okrętową rodziny fvlainvi:r-

w / S  " w  fi * ■

le‘ów gdyż zamierza corocznie uda­
wać s'ę r.im w podróż do Sztokholmu, 
aby odwiedzać nreszka^ącą tam stało 
córkę. Koszt budowy jachtu wyniósł 
oaoło 12 miljonów złotych. Statek jesi 
ostatnim wyrazem technik:, wygody, 
szybkości i komfortu. Mierny on 1 0 0  

m etrów długości, jest zaopatrzony w 
dwa S-cyilndrowe rootjSry dieslcwskto. 
szybKOŚć zaś jego dorównuje niemal 
szybkość' nowoczesnych transatlanty­
ckich okrętów liniowych. Maszyny pra 
cuią bezgłośnie i bez najm niejszej w - 
bracjh nawet przy największej szybko 
ś r .  W nętrze statku przypomina ca j- 
wspan alszy bungalow kalifornijski. Fie 
ktryczne w-indy, telefony, radjo. sihiy 
telegraf bez drutu, pozw alający na po­
rozumiewanie się z obiema stronami 
oceanu, specjalne urządzenie, zapobie­
gające kołysaniu statku — w szystko to 
składa s ę na najwyższą wygodę. Poza 
fsm na jacncle znajduje się ork estra, 
instalacja do demonstrowania fiimów 
dźwiękowych, sala gimnastyczna, ba­
sen pływacki i  sale sportowe. Statek 
jest ogrzewany elek try czn o ści j ch ło­
dzony w razie pobytu w klimacie tro­
pikalnym. Załoga „Mi Esm aro1' składa 
się z bO ludzi, nrejsc dla pasażerów 
jest 3G. Pierw szą podróż piękny ten 
jacht odbędzę wczesnym latem bieżą­
cego roku.

4 - Dokument sądowy z  przed tysią- 
~a łat w yryty w skale. Jak  się obcho­
dzono w Szw ecji z zabójcami przed 
tysiącem lat ihistrujc niesłychanie cie­
kaw y napis z czasów V kingów, jak 
odkrył niedawno na ścianie skalnej po 
wien fartner w Ostergotkindzic. pro­
wincji obfitującej w napisy ruirćzue. 
Po odcyfrowaniu nap:s okazał s:ę c ie ­
kawym dokumentem sądowym. Ml osi 
on, żc człowiek imieniem Gunnar po

popem eniu zabójstwa schronił się do 
św ęteg o  gaju. gdzie, według odwie­
cznej jurysdykcji rciig jnej, był niety­
kalny. Z tego sanktuarium rozpoczął 
pertraktacje z krewnymi człowmka, 
którego zabił. W  rezultacie zawarto u. 
kład. mocą którego zabójca zobowią. 
zyw ał się w ypłacić rodzin u „odszko­
dowanie". Układ ten został potwierdzo 
ny i podpisany przez kapłana, strzegą­
cego św iętego gaju. Stąd wniosek, żc 
średr.iow CwZUe prawo azylu w kościo­
łach było tylko zastosowaniem odwie. 
czne pogańskiej tradycji. Godnym u» 
wagi jest fakt, żc prawodastw-o pogań­
skiej Szw ecji pyło w ysoce hiuwąiłitar- 
nc, skoro w tych czasach m oićow , 
gwałtów  j grab eży, skruszony zbro­
dniarz mógł odkupić swa winę { stać 
się z powrotem zswykłym obyw atelem , ' 
zamiast tułać s;e jako bezaomny. napie 
tnowauy wyrzutek społeczeństwa.

*r Jak zareklamować złą książkę?
Często zdarza się i>ow ieściopisa-zom, 
że najpiękniejszy pomysł ^pali na pa­
new ce i dzieło najrsane w ycnoazi z 
pod prasy, ale nie może w żaden spo­
sób trafić do rąk czytelnika, chyba 
gdy się weń zawija masło, albo św ie­
żego piklinga.

Taki właśnie wypadek zdarzył się 
pewnemu młodemu p sarzow i angiel­
skiemu. Napisał, wydrukował, ale nikt 
jego powieści nie chciał czytać. Po­
trzeba jest matką wynalazków-, toteż 
pi.sart wpadł wkrótce na doskonały 
pomysł. Ogłosił 'w  pismach e odzień-, 
nych. że młody m l jon er pragnie oże­
nić się z młodą damą, która pod każ­
dym względem podobna będzie do bo 
ha ter Ki powieści p. t .: „On wygra i w 
m iłości", napisanej przez Piotra 
Aorworlba. Pisarz dodał leszcze w o- 
gloszen u, że ów milioner jest bardzo 
nn, ej powierzcnowmości, ma zfriżt? 
charakter i lubi zabawy. Skutek był

aftiL j KSEl

J O T O  Ż A Ł O B N E
za spokój' duszy ś p.
: t

i  C o n i a  m - C s & l ó w

ANNY i t U T O W E J
odLędzic się w siódmą bolesną roczn.cę śmierci we wtorek dr.m 2 l-gu 

stycznia b. r. o godzinie 9-tej rano w  kościele św. Mikołaja.

Rodzina.
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Mo j  spowiedź.
W olny przekład Ireny Łosińskiej.

(Ciąg dalszy)

Dnie m ijały w ponurej monotonii, u 
wojna trw ała dalej. Miałam zamiat zo­
stać siostrą miłosierdzia, alę uznałam 
za bezcelowe powiększanie etługiełi 
szeregów’ pielęgniarek i zajmow;anie 
m iejsca godniejszym. P o  pewnym cza­
sie postanow iłam znowu pośw iecić sie 
sw ojej sztuce, chociaż obawiałam sic 
czy  ciało potrafi unieść ciężar mcKśO 
serca. Je s t prześliczna pieśń Ryszarda 
W agnera, zatytułow ana a'Anioł“, którą 
bardzo lubię; przedstawia dwefc duszy 
pogrążonej w głębokim i beznadziej­
nym smutku, której ukazuje się anioł 
jasności. Taki anioł i mnie 'sio ukazał 
w postaci W altera Rum im l. pianisty, 
którego wprowadzi! do mojego domu 
ieden z przyjaciół.

Kiedy poraź pierw szy go ujrzałam, 
miałam wwożenie, że to miody Liszt 
wyszedł! z ram portretu: był w ysokie 

w zrosty, smukły, kasztanow ate wło 
v w puklach opadały mu na czoło, a 

rczy błyszczały  oślepiającym  bla­

skiem, jak  woda w głębi studni. Słu­
chając jego gry, nazwałam go swoim 
archaniołem.

Pracow aliśm y w foyer ttatru. który 
Rujane uprzejmie oddała mi qo dy­
spozycji i podczas sdy pociski „grubej 
b e , Ksf‘* pękały ze straszliw ym  hukiem, 
on grał mi Liszta „M yś'i o Bogu na pu­
styni’1. a ja natchniona mistrzowską 
muzyką tworzyłam  nowe tańce; były 
one modlitwą, światłem  i dobrem ! 
C zęsto dusza moja zbudzona ciutowno 
melodią,, płynącą z pod mistrzowskich 
palców. gryw ała się d<o nowego życia. 
B y ł to początek niebiańskich natchnio­
nej miłości w’ mojem życiu. _

Czytelnik nie piw inien /'apominać, 
że te pamiętniki obejm ują cały  sze­
reg lat i że każdą miłość, którą w tym 
okresie czasu obudził w mojej duszy 
mężczyzna, bez względu na to czy był 
zwykłym  śmiertelnikiem, aniołem czv 
demonem, uważałam zawsze za te. od- 
dawna oczekiwaną i w ierzyłam , że 
będzie właśnie moją ostatnią, która nr. 
szczęście catego życia zapewni, 
widocznie każda m iłość budzi 
pewn iść i każda rnogłaby by ć tematem 
do romansu, a !e zawsze źle się, koń­
czy ła , a ja 'oczek iw ałam  takiej, która- 
by wbecznie trw ała. Miłość jednego 
m ężczyzny można tak porówmnć z mi­
łością drugiego, jak naprzyklad muzy­

kę Beetiwwena z muzyką Pucciniego, 
a kooieta, która poznała rniiość tylko 
jednego m ężczyzny, to osoba, która 
zna muzykę tylko jednego kom pozyto­
ra.

W  lecie znaleźliśmy zaciszny kąt na 
południu, niedaleko zatoki St, Jean , na 
Cap Ferrat. Zamieszkaliśmy tam w ma 
łyrti. rzadko odwiedzanym hotohi, wy- 
naję'i garaż i urządziliśmy w mm pra­
cownię Caleini Aniami, często późno 
w’ noc słuchałam tam cudowmej nuizy- 
k. sw ojego przyjaciela. a!'bo tańczyłam .

Rozpoczął się szczcśiiww okres pki- 
iego ży cia : całem i dniam: słuchała,ni
szumu morza, albo cudownej muzyki, 
płynącej z pod naleć w mojego archa­
nioła. Zdawało mi się. że jeste.ni w nie 
kie. Dziwne jest życie : im hardziej czh> 
wiek cierpi, tom irienzyw niei odczuwa 
potem szczęście; szalona rozpacz i>rze 
chodzi w jeszcze bardziej szalone po­

nadzwwczajny. W  kiika dni zabrakło 
w ksiegarmach dzieła młodego autOTa. 
Wykupiły je am ator id za.mążpójścia za 
tnńłoiiera, celem przekonania się, ja­
kim ideałom, odpowiadać musi Kobieta 
jego lypu.

4  Żywy oudzik. Oryginalny zawód 
obnd  sobie pe\ ieu Inndyiiczyk. który 
w ystępow ał w F rch dniaoh jako św ia ­
dek w pewnym procesie.

Na_ zapytanie sędziego, czar , się tru- 
dn. świadek. czt-0Aviek ów odparł: to­
stom hi'dzikiem.

Sędzia surow o zmarszczy? brwi i za­
żądał w ytłum aczenia.

W tedy ów świadek opowiedział, że 
zajęciem  iesó  jest budzenie lodź? ze 
snu. CodiMumie w staje on okuło pierw 
szej godziny w. nocy do pracy, która 
polega na budzeniu piekarzy, rzeźrri- 
ków, konduktorów tram w ajow ych k o  
D jow ycb i innych ludzi, któryoh naję­
cia zmnszaią do wczesnego wstawania.

Sędzia zrobił uw agę, że prrzeeież na 
to  jes t budzik metalowy, który’ to zro­
bi daleko lepiej i prędzej, gdyż znajdu­
je  się przy tożku Kpiącego.

—  Tak proszę pana sędziego — od­
parł świadek — ale budzik często zaci­
na się pozatem roni wielki hałas, któ­
ry budź? i t5’ch, którzy nic potrzebują 
v. cześniei w staw ać, w reszcie, zdarza 
się często żc przebudzony h e t  bu­
dzik człow iek zatrzym uje jego dtzwm 
niepic i na chwi’ke przykłada jeszcze 
głowę do poduszki, i>y się c&udzić 
czasami nad ranem dopierrf Mojem za- 
ci-miein jest por.tawić na nogi śrsiodrn, 
choćby tai naw et za tri naw ym yśkił.

A ile nan zarabia —  zapytał sędzia.
N.ewieie. panie sędzio, około 4 fun­

tów 'm icsięczm e.

Sędzia pokiwał głow a i sprawa clą 
gnębi się dalej-

n & f t m s M A
‘i.m  w —  ■ ■ n w w — w b b p m  irmi

^ a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c z y  

* e  n r

KU NO i SPRZED A Ż 
lii groszy za wyraz.

NAIWYŻŜ C ceny płaci za brylanty, p.rly. złoio 
ki. wl. Busiek Lv ów, ..hadem t.kn 6,srebro antyki, 

te.ef, 18 48. 5 0 0

FORTBf art Krótk' Rianlnc Kunlę uraz, £iotóv.l 
-lace K anak Pi.sudcl'ie" 0 21. pie wsze îetro i07

1MCAC1MY wysolae cen, za ; ci.r, .̂-ylanty i *rrv 
C^growski-, uzwarziwikl Lwów. ■ Hotel Oror- 
cea) Akademicka Z.Oszacowań a bez .łatnie. 3/

B iŻ T  ,-B p „  wyrobi ze z ło ta  i srebra, n aikorzyst 
nieisze iró d  Zokupu -  lan Selten reich  I.-.vó« 
niar. M ariacki 5 8

tańczyłam  cfa nich, przy uduchowio­
nej muzyce Liszta. Tak nrnęło lato, w 
jesieni przenieś;iśmy sie do Nicei, a po­
tem do P aryża.

Nareszcie wojna się skończyła! P a­
trzyłam  na przem arsz zwycięzkich 
wojsk pod Arc de Triom piie; zrobiło to 
na mnie potężne wrażenie i wołałam 
w raz z innym i: „Św iat u ratow any!"
gdyż w owej ch\vi'i w szyscy b> lismy 
poetami. Ale niestety, tuk jak poeta 
zs-tąpół-' w końcu na z.emię by chleb i 
srr zdoliyć dda sw ojej ukociianei, śwrat 
rówmież ocknął sic i HPófa'! w' hattrPo- 
eych kalkulacjach.

Potępi noszłam ze swoun arebani )- 
łem do Beilem ie. Budynek by? b.irJ/p. 
- mszczony, ale pomimo tego piy.tau^- 
wiłam go odrestaurow ać, p rze? szereg 
tygodniu poszirkiwałaitn pienięcUy przy- 
uaj na rozpocze-cic robót, w koń­
cu przekonałam się. że usiłowania mu 
ic są daremne i przyjęłam  propozycjęryw y radości. Czasem wychodziliśmy ( 

m  r  naszdgo cP h eg o  schronienia | d ^ d tr  fsaneuskiego. który miał za mu.
ódawieiria . Be':ievue“ zmozyć tabrykę gazew„by dać dobroczynne prze 

Ale i na bezdomnych. a'bO' koncert dla rau­
ta,ką i nych. ale przeważnie żyhśmy w Ścisłej 

samotności, upojeni muzyka i miłością.
W  sąsiedniej willi mieszkał bardzo 

żacny ksiądz z skfstrą, panią Giratdi; 
niegdyś b} ł misjonarzem w południo­
wej Afryce. Tych dwoje ludzi byio je­
dynymi naszymi przyjaciółm i, często

trrjrrcycb I tak musiałam patrzeć, jak 
moją dionyzeiską świątynię zamienio­
no najpierw na szpital, a potem na fa ­
brykę narzędzi nowej w ojny O ,,Boi - 
vhó‘‘ jakież nadzieje w tobie pokła­
dałam - Gzem miałoś być, 3 czeme.ś si? 
s ia ło !...

(C. d. n.)
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